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Dyrektor Czestochowskiego Oddziału Banku Handlowego 
w Warszawie Sp. Akc. 


zmarł dnia I3 marca 1936 roku. 


W Zmarłym tracimy długoletniego nieocenionego pracownika, niepodzielnie od- 
danego dobru Instytucji, wybitnego fachowca, idealny wzór i przykład niestrudzonej » 
pracy i człowieka nieskazitelnej prawości 


Cześć Jego pamięci! 


RADA i DYREKCJA — 
Banku Handlowego w Warszawie Sp. Akc. 
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Dyrektor Banku Handlowego w Warszawie Oddziału w Częstochowie 
opatrzony św. Sakramentami zmarł dn. 13 marca 1936 r. przeżywszy lat 63. 


Wyprowadzenie zwłok z mieszkania przy ul. Piłsudskiego 5 do kościoła parafjalnego św. Zygmunta i na 
cmentarz, nastąpi w niedzielę dn. 15 b.m. o godz. 14.30. Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w tymże kościele 
dn. 16 b.m. o godz. 9-tej rano, o czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 


ŻONA, CÓRKI i SYNOWIE. 
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DYREKTOR BANKU HANDLOWEGO W WARSZAWIE SP. AKC. ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE. 
W Zmarłym tracimy Zacnego i Nieodżałowanego Dyrektora, o którym pamięć 
długo zachowamy w sercach naszych. 


Część Jego pamięci! PROKURENCI i PRACOWNICY 
Częstochowskiego Oddziału Banku Handlowego 


w Warszawie Sp. Akc. 
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Ponowne odroczenie 
Rady Ligi Narodów. 


LONDYN. Istnieje wielkie prawdo- 
podobieństwo, że wyznaczona na so- 
botę w Londynie nadzwyczajna sesja 
Rady Ligi Narodów ulegnie odrocze- 
niu do poniedziałku, lub wtorku, za- 
nim bowiem zbierze się Rada Ligi 
niezbędnem jest, aby mocarstwa locar- 
neńskie uzgodnity między sobą swe 
decyzje, od których będzie zależał tok 
obrad Rady Ligi. Uzgodnienie stano- 
wiska mocarstw locarneńskich, a zwłasz 
cza wyjaśnienie stanowiska W. Bry- 
tanji zależy od dalszych wyjaśnień z 
Berlina. 


Mała Ententa pójdzie 
za Francją. 


GENEWA. — Wczoraj odbyło się w 
Genewie wspólne posiedzenie rady Ma 
łej Ententy i Ententy Bałkańskiej. Kon 
ferencja postanowiła, jak słychać, że 
przedstawiciele Małej Ententy będą 
bronić w Londynie zasady nienaruszal- 
ności traktatów oraz wykonywania 
wszelkich zarządzeń z nich wynikają- 
cych. Miano również wyrazić uznanie 
dla stanowiska Francji oraz poprzeć to 
stanowiske na Radzie. 


4 i pół miljarda franków 
przeznacza Francja na lotnictwo, 


PARYŻ. Rząd zamierza przedstawić 
izbie projekt, uzupełniający program lot 
nictwa wojennego. Na zrealizowanie te- 
go projektu byłoby potrzebna suma 4 i 
pół miljarda. franków, rozłożona na 4 la 
ta. Należy zauważyć, że przewidywane 
w obecnym budżecie kredyty na lotni- 
ctwo wojskowe wynoszą około 650 mil- 
jonów franków. 


Ferrere przeciw udziałowi 
Francji w Olimpjadzie. 


PARYŻ. We franouskich kołach spor 
towych zastanawiają się, czy w obecnej 
sytuacji wskazany jest udział Francji w 
zawodach olimpijskich w Berlinie. 

Na łamach „Intransigeant” członek 
Akademii Francuskiej Claude Ferrere 
wyraża Opinję, iż kwestja ta winna być 
rozważona przez francuski komitet igrzysk 
olimpijskich. 

Dziennik poprzedza artykuł Ferrere'a 
krótkim wstępem, zawierającym przypom 
nienie. że rząd francuski dotychczas nie 
udzielił kredytów na wyjazd zawodników 
francuskich. 


Rozbicie straganów 
żydowskich. 


TORUŃ. Wczoraj podczas jarmarku 
w Nowem Mieście (pow. lubawski) roz- 
bito kilka straganów żydowskich, z któ- 
rych skradziono towary. Policja areszto 
wała 20 osób, biorących udział w zaj- 
ściu. Są to członkowie i sympatycy 
stronnictwa narodowego. 


Awantury antyżydowskie. 


TUCHOLA. Podczas odbywającego 
się jarmarku doszło do rozruchów an- 
tyżydowskich. Grupa młodych awan- 
turników porozrzucała stragany kup- 
ców żydowskich i wypędziła ich z rvn- 
ku. Policja aresztowała 4 osoby. Po- 
dobne ekscesy odbyły się na jarmar- 
ku w Nowem Mieście, gdzie zdemolo- 
wano stragan żydowskiego kupca Ham 
burgera i pobito komiwojażera Peler- 
mana z Warszawy. Aresztowano 20 
osób. 
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Dziś najnowszy film 
produkcji sowieckiej 


Złote Jezioro 


Dramat poszukiwaczy złota 

w Tajdze Syberyjskiej. 

Fanatyzm!, Zbrodnia: Poświęcenie! Miłość! 
na tle przepięknych, lecz tajemni- 


czych i groźnych dziewiczych 
lasów syberyjskich 


Nad program: 


WESOŁY BIEGUN 


cała w kolorach naturalnych — 
2 aktowa komedja oraz Aktualności Foxa 
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BERLIN. Na temat możliwości wyni 
ków konferencji londyńskiej kursują bor 
dzo ryzykowne przypuszczenia. Mówi się, 
jeżeli Francji nie uda się przeciągnąć 
Anglji na swą platformę, to wtedy roko- 
wania londyńskie rozbiją się zupełnie. 
Wywołałoby to radykalną zmianę polity 
ki francuskiej. Paryż postanowiłby oder- 
wać się od Londynu, oglądając się tyl- 
ko na swych sprzymierzeńców na kon- 
tynencie . Mówi się dalej, że krok ten 
pociągnąłby wystąpienie Francji z Ligi 
Narodów i praktycznie biorąc, upadek 
Ligi. } 

Wczoraj wieczorem w Karlsruhe Hit 
ler wygłosił przez radjo przemówienie, 
w którem starał się storpedować zaw. 


czasu wyrok dia siebie niepomyślny. Mo 
wa ta była właściwie apelem w stronę 
Londynu, aby zachwiać stanowisko Bry- 
tanji, jako sojuszniczki Francji, jeżeli 
chodzi o pakt locarneński. 

Wczoraj wieczorem ogłoszono rów 
nież obszerne oświadczenie urzędowe w 
sprawie konfliktu. 

Rząd niemiecki stwierdza, że na 
czas rokowań nie zmieni sytuacji w Nad 
renji, nie mogąc się wyrzec prawa su* 
werenności na własnem terytorjum. Gdy 
by rząd wycofał wojska pod groźbą, 
wtedy powstałby układ zatruty u pod- 
staw przymusem, a przez to niemoralny. 
Na tę drogę akcyj wymuszonych rząd 
niemiecki nie wróci już nigdy. 
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Niemcy nie cofną się. 


Niemcy proponują Europie dcbrowo]- 
nie i bez żadnego przymusu dla obu 
stron pacyfikację. Jeżeli — konkluduje 
komunikat urzędowy — stanowisko te 
nie znajdzie uznania u innych rządów, 
to rząd Rzeszy wycofa oczywiście swoją 
propozycję i opierając się na wierności, 
oraz znanej z dziejów ofiarności naro“ 
du niemieckiego, wybierze raczej pslne 
honoru osamotnienie, aniżeli życie wspól- 
nie z innemi, jako naród oskarżony zdys 
kryminowany. 

Głównym motywem ostatniego kro- 
ku Niemiec jest — wedle powyższego 
oświadczenis— zawarcie paktu francus- 
ko sowieckiego, który posiada cechy rze 
komo agresywne, 


Przednową ofensywą włoską 


Ogólny obraz sytuacji. 

Na froncie północnym według urzę- 
dowego komunikatu włoskiego nie zaszło 
nic godnego uwagi. Źródła angielskie 
donoszą, że nowa ofensywa włoska na 
północy nastąpi lada dzień. 

Marszałek Badoglio opuścił Asmarę i 
udał się do kwatery głównej na froncie 
Atak włoski będzie wymierzony począt- 
kowo w kierunku Quoram i jeziora Aszan 
gi, później zaś na Gondar. Oddziały 
włoskie w paru miejscach przeszły na 
drugi brzeg rzeki Takazze. Wojska wło 
skie idą w kierunku południowo zachod- 
nim od Amba-Aladżi na Sokota. Na 
tym odcinku należy spodziewać się znacz 
niejszych operacyj. Operacje w zachod- 
nie części frontu północnego miałyby 
za cel dotarcie do Gondaru. stolicy pro 
wincji Amhara, gdzie miałoby być zało- 


żone dogodne lotnisko dla startów do 
Addis Abeby. 

Włosi nie będą usiłowali zdobyć pła 
skowzgórza Semjen, do którego dostęp 
jest nłezwykle uciążliwy. Abisyńczycy 
zaś wyzyskają ten teren dla organizowa- 
nia partyzantki. 

Na froncie południowym źródła an 
gielskie i francuskie zapowiadają nową 
akcję wojsk włoskich pod dowództwem 
gen Graziani'ego. 

Lotnicy włoscy prowadzą ożywioną 
akcję na obu frontach. Na froncie pół- 
nocnym 5 samolotów włoskich bombar- 
dowało kiika miejscowości w prowincji 
Godzam, a m.in. miasto Debra Markos. 
Przy bombardowaniu spalono 38 do- 
mostw, zabito 5 osób, a raniono kilka 
naście. Wśród rannych są dwaj spośród 
6 bawiących w Debra - Markos misjona- 


Rząd wprowadza w życie 


uchwały wielkiej narady gospodarczej. 


WARSZAWA. Rząd bada obecnie 
możliwości wykonania uchwał wielkiej 
narsdy gospodarczej. 

Rządowi chodzi w szczególności o 
szybką realizację tych postulatów, zwłasz 
cza w zakresie podatkowym, których 
wprowadzenie w czyn nie nastręcza trud 
ności. 

Wobec tego, że narazie nie można 
myśleć o zasadniczych reformach, mają 
być doraźnie uporządkowane ustawy o 
podatku gruntowym, tak, aby został sko 
masowany z państw, podatkiem grunto- 
wym szereg danin komunalnych, których 
rzeczywistą podstawą wymiaru jest wła- 
śnie ten podatek. 

Jak słychać, Min. Skarbu ma wy- 
dać zarządzenie co do skasowania po- 
datku wojskowego, którego pobór nie 


opłaca sę. 

Badaniom ma być poddana w Min. 
Skarbu sprawa obniżenia stopy procen* 
towej wkładów przy odpowiedniej ob- 
niżce kosztów kredytowych, sprawa zre- 
formowania taryfy świadectw przemysło- 
wych, przyznania ulg w podatku docho- 
dowym dla inwestycyj, usprawnienia po- 
stępowania wymiarowego i odwoławcze- 
go, uregulowania i usprawnienia postę- 
powania w sprawie zaległości podatko- 
wych, przebudowy i potanienia ubezpie - 
czeń społecznych, a szczególnie ich u- 
sprawnienia na drodze uproszczenia 
przepisów i organizacji, odciążenia sa: 
morządu terytorjalnego od szeregu czyn- 
ności, zleconych mu przez państwo, ma- 
jące na celu usprawnienie i potanienie 
administracji samorządowej. 


10.000 rob. fortyfikuje Nadrenię 


9 nowych twierdz niemieckich. 
Podziemne hangary w Saarbriicken. 


PARYZ. Jak się okazuje, Niemcy na 
tychmiaest po obsadzeniu Nadrenii. przy- 
stąpili do realizowania istniejących od- 
dawna i opracowanych w  najdrobniej- 
szych szczegółach planów ufortyfikowa- 
nia granic francusko-niemieckich. 

W zagłębiu Ssary pracuje już przy 
budowie fortyfikacyj 10000 robotników. 
W szeregu miejscowości nadreńskich wy 
kańczane są pośpiesznie wielkie budyn- 
ki, które reklamowane były dotychczas 
jako zakłady dobroczynne lub szpitale, 
a właściwem ich przeznaczeniem jest 
przyjęcie oddziałów wojskowych. 


Niemcy już oddawna dokonali pomia 
rów, a nawet rozpoczęli przygotowawcze 
prace na pograniczu, celem wzniesienia 
tam  fortyfikacyj podziemnych, podob- 
nych do francuskich po drugiej stronie 
granicy. W wielkich stalowniach nadreń 
skich od wielu miesięcy leżą przygoto- 
wane już konstrukcje żelazne, które 
trzeba było przewieźć na miejsce i 
zmontować. Po dokonaniu właściwych 
prac ziemnych części sfalowe fortyfika- 
cyj przewiezione zostaną z fabryk i na- 
tychmiast zmontowane. 

Według doniesień korespondentów z 
Nadrenji następujące miasta mają być 
zamienione na twierdze: Kolonja, Saar- 
briicken, Mannheim, Moguncja, Frankfurt 


nad Menem, Trewir, Akwizgram, Ko- 
blencja i Düsseldorf W Kolonii, Duis- 
burgu i Diisseldorfie mają być zgroma- 
dzone wielkie siły powietrzne. 


Wielkie poruszenie wywołuje w Pa- 
ryżu wiadomość, że w Saarbriicken roz 
poczęto budowę wielkich hangarów na- 
ziemnich i podziemnych. 
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Dziś i dni następnych! 
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równocześnie z Warszawą filmu 


PAN TWARDOWSKI 


z Brodniewiczem, Borszczewską, 
Stępowskim, Cwiklińska, Bogdą 
Jaraczem, Samborsiim na cze- 
le największych artystów Polski. 
Bilety od 54 gr. 
Passe-portout i ulgowe nieważne 
EŃ 


Początek o godzinie 5.15 po poł. 
Ostatni seans o godzinie 9.30 wiecz.. 


BRRBBERRAWRERABBO 
RBRBABBEBWEBRARBE 


rzy. Zbombardowane miasto leży w od 
ległości 200 klm. na północno zachód 
od Addis Abeby. 


RZYM. Agencja Stefani donosi z As- 
mary: Pięć korpusów armji włoskiej ne 
froncie północnym są gotowe do nowego 
marszu naprzód. Pierwszy i trzeci kor- 
pus zmierzają na południe w kierunku 
Fanaroa i jeziora Aszangi Piąty korpus 
umacnia pozycje w Tembienie, a drugi 
i czwarty wzmacniają pozycje w Soire 
Włosi zajęli wszystkie wzgórza nad Ta- 
kazze. tworząc tam posterunki obserwa- 
cyjne artylerji 

NEAPOL. Wczoraj odpłynął do Afry- 
ki Wschodniej parowiec wiozący 60 ofi- 
cerów i 1,420 żołnierzy. Lotniskowiec 
„Miraglia” zabrał do Afryki Wschodniej 
grupę lotników i 40 samolotów bombar- 
dujących. 


Zjazd rabinów i cadyków 


radził nad ubojem rytualnym. 

WARSZAWA. Waezoraj od rana ob- 
radował w Warszawie zjazd rabinów i 
przedstawicieli gmin żydowskich z ca- 
łej Polski, w sprawie projektu zniesie- 
nia uboju rytualnego. Na zjazd przyby- 
ło 800 delegatów. 

Komitet do walki z projektem znie- 
sienia uboju rytualnego złożył sprawo- 
e „std z dotychczasowej działalności, a 
następnie odbyła się dyskusja, która 
przeciągnęła się do późnej nocy. 

Zjazd posiada z tego względu zna- 
czenie, iż powzięte miały być na nim 
uchwały ewentualnego ogłoszenia „mie- 
siąca postu” dla żydostwa całego świata 
oraz t.zw. dnia ciszy. W dyskusji zebie 
rali głos senatorowie i posłowie ży- 
dowscy. 

Pod koniec zebrania przyjęto rezolu- 
cję, stwierdzającą, że ubój rytualny — 
wbrew twierdzeniom ks. Trzeciaka 
jest podstawowym kanonem judaizmu. 

Zgłoszono wniosek, domegnjący się 
od posłów żydowskich złożenia manda- 
tów na znak protestu przeciw zniesieniu 
uboju rytualnego. Wśród ogromnego 
zglełku sprawę przekazano komitetowi. 

Po północy zapadła uchwała ogłosze 
nia nakszu wstrzymenia się żydów przez 
miesiąc od spożywania mięsa. Ponsdto 
uchwalono ogłosić t.zw. „Dzień ciszy”, 
w czasie którego mają być zamknięte 
wszystkie sklepy, warształy i przedsię 
biorstwa żydowskie. 


Tragiczna Śmierć epileptyka. 
ZALESZCZYKI. Tragiczną śmiercią 
zmarł 64-letni Jerzy Sas-Siemiginowski 
ongiś właściciel majątku ziemskiego. 
Wieczorem ziemianin uległ atakowi 
padaczki i upadł z płonącym  papiero 


sem na łóżko Od papierosa zajęło 
się ubranie, potem łóżko. Mimo iż 
stróż nocny ogień zauważył i ugasił, 


ziemianin zdołał w międzyczasie od- 
nieść tak ciężkie poparzenia, że w kil 
ka godzin później przewieziony do szpi 
tala zmart. 
Rekord wysokości. 

MOSKWA. Pociąg powietrzny, zło- 
żony z samolotu i szybowca, dokonał 
rekordowego lotu, wznosząc się na 
wysokość 10.360 m., gdzie temperatura 
wynosiła 60 st. poniżej zera. Na wyso- 
kości tej szybowiec odczepił się od 
samolotu i szczęśliwie wylądowsł. Sa 
molot pilotowany był przea lotnika Pre 
maria, a szybowiec przez lotnika Stefa 
nowskiego. 
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Alarmy wojenne na Dalekim 
Wschodzie. 


TOKJO. Cała prasa zajmuje się 
posuwaniem się komunistów w Chi- 
nach północnych, które wyraźnie jest 
wymierzone przeciw Japonji i znajdu- 
je poparcie Moskwy. Wskutek tego są 
zagrożone całe Chiny północne, łącz- 
nie z wewnętrzną Mongolją i Mandżu- 
kuo. Komuniści pozostają w kontakcie 
z kołami sowieckiemi w Tsinkiangu i 
w zewnętrznej Mongoliji. 

W związku z tem wojska japońskie 
w Chinach północnych zostaną w ma- 
ju wzmocnione. Japońskie koła wojsko 
we domagają się szybkiego wzmocnie- 
nia obrony kraju, przy położeniu naj- 
większego nacisku na Mandżukuwo. 


W kilku wierszach. 


— Minister spraw zagranicznych, Jó 
zef Beck, wyjechał wczoraj z małżon- 
ką do Londynu. 


— Minister oświaty prof Święto- 
sławski przyjął, przed odjazdem ze 
Lwowa, delegację młodzieży akademic 
kiej. Delegacja przedstawiła p. mini- 
strowi swoje żale, które zostały życzli- 
wle wysłuchane. 


— Zgodnie z uchwałą Senatu aka- 
demickiego politechniki warszawskiej 
zajęcia w politechnice wznowione bę- 
dą w poniedziałek 16 bm. 


— Jak słychać, król angielski Ed- 
ward zamierza p'ślubić księżniczkę 
grecką Eugenję. 

Liczy ona 26 lat i jest córką księ- 
cia greckiego Jerzego. Jest ona bliską 
krewną księżnej Kentu. 


— Na dzisiejszem przyjęciu alum- 
nów szkół duchownych, uczestników 
kursu „Akcji Katolickiej”, papież wy- 
głosi mowę o znaczeniu międzynarodo 
wem. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 8 
Sobota 14 marca. j MatyldyfKr. Wd. 
Wschód słońca o g. 5,55. Zachód o g. 17.37. 
Nocne dyżury aptek. 
W nocy z piątku na sobotę: Stary Ry- 
nek, Siedmiu Kamienic 


nocy z soboty na niedzielę: II Ale- 
ja, Ostatni Grosz. 


Program obchodu 19 marca w 
Częstochowie. Program obchodu 19 
marca w Częstochowie w roku bieżą' 
cym przedstąwiać się będzie następu- 
jąco:] 

Sroda, 18 marca o godz. 19 zgroma- 
dzone na placu Br. Pierackiego oddzio- 
ły wojska, byłych obrońców Ojczyzny, 
związki, organizacje | stowarzyszenia o- 
raz publiczność wysłucha przemówienia 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, transmi 
towanego przez wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja, a nadanego przez me- 
gafony, zainstalowane na placu przed 
Magistratem. 

W czwartek 19 marca o godz.;10 ra 
no odprawione zostaną uroczyste nabo* 
żeństwa: w bazylice Jasnogórskiej dla 
Przedstawicieli władz, wojska, związków, 
wchodzących w skład Federacji PZOO,, 
organizacyj, stowarzyszeń, a w katedrze 
św. Rodziny dla młodzieży szkolnej, 

roCzystę nabożeństwa odprawione 
zostaną W tym dniu w świątyniach in- 
ai; pe 

e względu na obowiązującą żałobę 
narodową żadne akademie i obchody 
nie będą w dniu tym urządzane. 


Zjazd b. wychowanek gimna- 
zjum S.S. Nazaretanek. W M Aalha 
29 b.m. o godz. 9-ej rano w gimnazjum 
żeńskiem Zgr. S.S. Najśw. Rodziny z 
Nazaretu przy ul. gen. Dąbrowskiego 19 
odbędzie się doroczny zjazd Koła by- 
łych wychowanek. 


Minimum wykształcenia wyma. 
ganego od policjantów. Główny ko- 
mendant P.P. wydał rozporządzenie w 
sprawie minimalnego cenzusu wykszałce 
nia wymaganego przy przyjmowaniu do 
służby policyjnej. 


obec reorganizacji szkolnictwa pow 


szechnego od kandydatów na policjan- 
tów, wymagane będzie wykształcenie 
conajmniej 6 — 7 klas szkoły powszech 
nej, a nie jak dotąd 4 oddziałów. 


„SŁOW o 
Neebół. mmo CC  OA—Ą/ A 


100-letni jubileusz szpitala 
Najśw. Panny Marji. 


Jak się dowiadujemy, jesinią tego 
roku odbędzie się uroczysty obchód stu 
letniei rocznicy położenia kamienia wę- 
gielnego pod budowę szpitala N. Panny 
Marji. 

W związku ze zbliżającym się obcho 
dem naczelny lekarz szpitala N. Panny 
Marji dr. Alfred Franke przystąpił do o- 
pracowania monografji szpitala I w tym 
celu przedsięwziął dość żmudne poszu: 
kiwania materjałów w archiwum miej- 
skiem. 

Poszukiwania te dały wprost rewela- 
cyjne wyniki. Doktorowi Franke udało 
się zebrać wiele danych, stanowiących 
bardzo ciekawe  przyczynki do dziejów 
naszego miasta. 

Jak się okazuje, szpital N. Panny 
Marji początkowo nosił krótką i skrom- 
ną nazwę szpitala miejskiego, potem 
zaś został przemianowany na szpital 
św. Benedykta, a obecną nazwę otrzy- 
mał w przeddzień wybuchu powstania 
1863 r. 3 

Pierwszym lek:rzem :był dr. Sieka- 
czyński, dopiero zaś zdrugim ów dr. Wi- 
zenberg, któremu miejscowe legendy 
przypisują założenie i bardzo wydatne 
przyczynienie się do budowy szpitala N. 
Panny Marj'. 

Pierwszym felczerem szpitala był 
niejaki Heftler, w którego rodzinie za- 
wód falczerski dziedzicznie spadał z oje 
ca na syna. Jeden z Heftlerów w doj- 


rzałym już wieku wyjechał na studja 
medyczne do Berlina i tam unończył 
wydział lekarski. Syn tego właśnie Hef: 
tlera odegrał niegdyś bordzo wybitną 
rolę w pamiętnej sprawie o nadużycia 
przy budowie Kanału Panamskiego. Spra 
wa ta rozpoznawana była w roku 1897 
i syn skromnego felczera częstochow- 
skiego figurował początkowo jako świa- 
dek, a potem jako oskarżony, w blasku 
nielegalnego przybranego tytułu baro: 
na. Drugi zaś brat tegoż Heftlera tra- 
gicznie zginął w roku 1863, zasztyleto* 
wany przez powstańców w kościele św. 
Anny w Krakowie. 


Pozatem dr. Alfredowi Franke w 


. trakcie poszukiwań udało się ustalić bar 


dzo ciekawy fakt, że pierwszy szpital 
w Częstochowie pod nazwą szpitala św. 
Barbary nad Wartą stał na miejscu o- 
becnego kościoła św. Jakóba tuż koło 
kaplicy Św. Jakóba, nazwanej imieniem 
swego fundatora Jakóba Zalecińskiego, 
który zmarł w drugiej połowie XVI w. 
W aktach notarjalnych przechowała 
się krótka wzmianka, że królowa Marja 
Kazimiera, małżonka króla Jana III So- 
bieskiego, ofiarowało 12 tys. zł. polskich 
na budowę szpitala w Częstochowie. 
Suma ta jednakowoż pozostała w kla- 
sztorze. 
Na zakończenie zanotujemy, że szpital 
Najśw. Panny Marji uruchomiony został 
dopiero w r. 1838. 


O uzdrowienie stosunków budowlanych 


w Częstochowie. 


Z inicjatywy miejscowej Ekspozytu- 
ry Wojewódzkiego Biura Funduszu Pra 
cy odbyła się w dniu 9 bm. w gmachu 
Starostwa konferencla z wykonawcami 
robót budowlanych przy przy współu- 
dziale p. wicestarosty oraz przedstawi- 
cieli: Urzedu Skarbowego, Inspekcji 
Pracy. Na konferencję przybyło 40-tu 
mistrzów murarskich i ciesielskich ze 
starszymi cechów. 

Naczelnik Miejscowej Ekspozytury 
Funduszu Pracy zreferował sprawę nie- 
zdrowych stosunków budowlanych w 
Częstochowie. Spośród 63 wykonaw- 
ców robót budowlanych w roku ubie- 
głym 29 wcale nie zadeklarowało i 
nie wpłaciło wkładek i opłat na rzecz 
Funduszu Pracy, a || zadeklarowało 
należnosci z tego tytułu bądź nie za 
wszystkich robotników, bądź też nie 
za cały okres zatrudnienia. Łączna su- 
ma niezadeklarowanych i niewpłaco- 
nych należności Funduszu Pracy wy: 
nosi około 18.000 zł. 

Jako curiosum można przytoczyć 
fakt, że mistrz ciesielski, który wykc- 
nał 172 izby zadeklarował wkładek | 
opłat na Fundusz Pracy 16 zł, podczas 
gdy należności te wynoszą conajmniej 
1200 zł. (6 proc. od wypłaconej robo: 
cizny). Pozatem większość wykonaw* 
ców robót budowlanych nie przyjmuje 
robotników za pośrednictwem Ekspozy 
tury Funduszu Pracy, a sprowadza ich 
z terenu powiatu. Sprowadzeni robot 
nicy przeważnie bądź sami bądź też 
ich rodzice posiadają gospodarstwa rol- 
ne. W licznych wypadkach robotnicy 
ci zatrudnieni byli po 12 do 14 godzin 
dziennie, ostrzymując niższe stawki za 
robkowe niż ustala umowa zbiorowa. 
Z tego powodu kilkuset robotników 
budowlanych zamieszkałych w Często- 
chowie nie mogło otrzymać pracy. 

Omawiane stosunki wytwarzają nie- 
zdrową konkurencję w stosunku do 
przedsiębiorców budowlanych. którzy 
lojalnie wywiązują się z wszystkich 
zobowiązań na rzecz Skarbu Państwa 
i instytucyj ubezpieczeniowych. Zrozu- 
miałą bowiem jest rzeczą, że mistrze 
murarscy i ciesielscy nie płacąc świad 
czeń socjalnych, a często i należności 
skarbowych oraz nie respektując umo- 
wy zbierowej mają łatwą możność kon- 
kurowania z solidnymi mistrzami, dzię 
ki czemu większość robót zagarniają 
w swoje ręce. 

W celu ukrócenia tej nieuczciwej 
konkurencji należałoby zastosować na- 
stępujące środki zaradcze: 1) zobowią- 
zać wykonawców robót do przyjmowa: 
nia wszystkich robotników wyłącznie 
za pośrednictwem Ekspozytury Fundu: 
szu Pracy, 2) ograniczyć wydawanie 
deklaracji jednemu wykonawcy do ta: 


kiej liczby, która gwarantowałaby mo- 
żliwość faktycznego nadzorowania bu- 
dowli przez danego mistrza, 3) egze- 
kucję zaległych opłat socjalnych skie- 
rować na należności mistrzów murar- 
skich i ciesielskich jakie będą im przy 
sługiwać za wykonywanie robót w ro- 
ku bieżącym, w celu ściągnięcia cho- 
ciażby części tych zaległości. 

Skolei zabierali głos starsi cechów 
oraz przedstawiciele Urzędu Skarbowe- 
go, Inspekcji Pracy, Ubezpieczalni S$ o 
łecznej i firm budowlanych, stwierdza- 
jąc anormalne stosunki, wytworzone 
przez nieuczciwą konkurencję ze stro 
ny niektórych wykonawców robót bu- 
dowlanych, którzy uchylają się złoślie 
wie od uiszczania opłat socjalnych i 
należności skarbowych, a ponadto nie 
respektują zbiorowej umowy. P. staro- 
sta zwrócił się do zebranych mistrzów 
murarskich i ciesielskich z apelem lo- 
jalnego traktowania zobowiązań na 
rzecz Skarbu i instytucyj ubezpiecze- 
niowych, a co zatem idzie — zaniecha 
nia nieuczciwej konkurencji, wskazu- 
jąc jednocześnie na obowiązek przyj» 
mowania robotników za pośrednictwem 
Ekspozytury Funduszu Pracy, która na 
zgłoszenie zapotrzebowania bezwłocz- 
nie kieruje odpowiednich fachowców 
jak również niewykwalifikowanych ro 
botników. Wkońcu zalecił, ażeby zain 
teresowane urzędy i instytucje stoso- 
wały wszelkie możliwe środki przeciw 
działania omawianym anomaljom, pod» 
kreślając, że wrazie ujawnienia podob 
nych wykroczeń w. przyszłości, winni 
będą karani bez najmniejszej pobłażli- 
wości. 
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Podatki kinowe będą zniżone. 
Jak się dowiadujemy, znajduje się w 
toku ostatecznego opracowania nowe- 
lizacja rozporządzenia, ustalającego wy 
sokość podatków, które opłacać muszą 
właściciele kin od obrazów, wyświetla- 
nych na swoich ekranach. Dotychcza- 
sowe normy podatkowe są tak ciężkie, 
tak niemal tragiczne dla rozwoju ryn- 
ku kinowego w Polsce, że nlema mo- 
wy o tem, aby mogły się dalej utrzy- 


mać. 

Ostatnio, widać, czynniki rządowe oce 
niły powagę sytuacji jaka istnieje na 
terenie wszystkich niemel ośrodków 
kinowych Rzeczypospolitej i dla ulże- 
nia doli właścicieli kin zdecydowały 
się przeprowadzić hość radykalne posu 
nięcia, zmierzające do obniżki podat- 
ków na tym odcinku samorządowych 
apetytów. 

Nowela do istniejącego rozporzą- 
dzenia podatkowego wejezie w życie z 
dniem 1-ym kwietnia r. b. i zawierać 
będzie, ogólnie rzecz biorąc, duże, na“ 


3. 


dla właści* 
zwłaszcza na 


wet bardzo duże korzyści 
cieli kin w całej Polsce, 
prowincji. 

Podkreślić należy nowy kurs Rządu, 
idący w kierunku poparcia dębbingu 
polskiego. Idea Mussoliniego, który 
zmusił do słuchania obcych filmów na 
terenie Włoch, tylko w języku włoskim, 
dawno zresztą w Polsce wentylowana, 
zdobędzie może nareszcie powoli praw 
obywatelstwa i w Polsce, 

Zniżka ta wobec obrazów dubbin- 
gowych ma wynosić prawie 50 proc. 
w stosunku do nowo ustalonej zniżo- 
nej już stawki podatkowej od obrazów 
obcych. 

Zanosi się więc na pierwszorzędną 
atrakcję, może nawet na pewien prze- 
wrót w dziedzinie polskiej kinemato- ` 
grafji. 


Od jutra oblicze gospodarczę 
Częstochowy. 


W dniu jutrzejszym rozpoczynamy 
druk pracy nacz. Stanisława Wallmana 
p. t. „Oblicze gospodarcze Częstocho- 
wy”, odznaczonej w roku nb. na kon 
kursie Zarządu Miejskiego w Czesto- 
chowie. 

Praca ta, przedstawiająca rzeczywi 
sty obraz życia gospodarczego naszego 
miasta, będzie niewątpliwie czytana 
przez wszystkich z dużem zaintereso 
waniem, tembardziei, że napisana zo- 
stała żywo i barwnie i odsłoni nam 
cały szereg faktów zupełnie dotąd nie 
znanych, a odgrywających niezmiernie 
ważną rolę w naszem  codziennem 
życiu. 

Praca nacz. Wallmana spotka się 
spewnością z dużem uznaniem zarów- 
no sfer gospodarczych jak i pozosta- 
łych mieszkańców miasta. 


Tajemnice 
częstochowskich lokali 
rozrywkowych. 


Powszechnie wiadomo, że przeży- 
wamy bardzo ciężkie czasy i że każdy 
radzi sobie, jak może i to nawet cza- 
sem w sposó, wyraźnie kolidujący z 
literą prawa. 

A więc niektórzy właściciele restau 
racyj, piwiarni itp., których sytuacja 
nie należy do zbyt świetnych, stworzy 
li sobie dodatkowe śródło dochodów 
z fałszowania wódki, podając ją goś- 
ciom z odpowiednią domieszką wody. 

Tak się rzecz przedstawia w świe- 
tle wyników nocnej inspekcji, przepro- 
wadzonej nagle i niespodzianie przez 
łotną brygadę kontroli skarbowej. 

O tem, że wódkę fałszują w niektó 
rych zakładach, wiedzieli wszyscy. O- 
becnie mamy oficjalne potwierdzenie 
tej niezbyt budującej prawdy. 

Ostatecznie z filozoficznego punktu 
widzenia nie byłoby wielkiego niesz- 
częścia w tem, źe pijący piją wódkę o 
nieco słabszej mocy procentowej, a 
więc wódkę rozcieńczoną i mniej uspa 
sabiającą do awantur i bezeceństw. 
Lecz niestety uszczupla to dochody 
Skarbu Państwa, który zmuszony jest 
czerpać zyski ze sprzedaży napoi wy: 
skokowych. 

Pozatem kontroli skarbowej udało 
się w wielu piwiarniach wykryć niele- 
galny wyszynk alkoholu. 


Rzemieślniczy a podatek loka- 
lowy. Wobec opracowania rozporządze 
nia wykonawczego do dekretu o podatku 
od lokali, samorząd rzemieślniczy doma 
ga się, by część lokalu zajęta przez za- 
kład rzemieślniczy,była wyeliminowana z 
ogólnej ilości izb lokalu mieszkalnego, 
a wymiar podatków był dokonywany w 
stosunku do pozostałych izb według wła 
Ściwej stopy podatkowej. Ma to zna- 
czenie dla rzemieślników zajmujących 
na mieszkanie tylko 1 lub 2 izby, gdyż 
korzystaliby oni w tym wypadku z cał- 
kowitego zwolnienia od świadczeń. 


Zniżki celne na mace i soje. W 
myśl rozporządzenia ministra skarbu z 
dnie 3 marca b. r., zostały zniżone o- 
płaty celne od nasion soi do przerobu 
na olej dla konserw rybnych. Cło zni- 
żone wynosi 2 zł. od 100 kg. Zniżka 
celna dotyczy transportów sol, zgłoszo- 
nych do odprawy celnej do dnia 30-go 
kwietnia r. b. 

Również wprowadzona została zniżka 
celna na mace, zgłoszone do ostatecz- 
nej odprawy celnej do dnia 14 kwietnia 
r. b. Cło od macy wynosi 40 złotych 
od 100 kg. 


4. 


Z żałobnej karty. 


Dziś o godz. 9.30 rano zmarł dyrek- 
tor częstochowskiego oddżiału Banku 
Handlowego w Warszawie, śp. Józef No 
wiński. 

Jeszcze przed kilku zaledwie dniami 
cięszył się stosunkowo niezłem zdro- 
wiem i nic nie zapowiadało zbliżającej 
się katastrofy. 

W niedzielę 1 b. m. dyr. Nowiński 
udał się na walne zebranie LOPP'u, 
którego prezesem był przez kilka lat, 
a ostatnio członkiem Komisji Rewizyjnej 
i dnia tego nabawił się grypy, która spo 
wodowała ciężkie komplikacje a w dniu 
dzisiejszym zgasiła płomień tego zasłu- 
żonego żywota. 

W Zmarłym zstępuje do grobu fra- 
gment historji Częstochowy ostatnich 
dziesięcioleci. Dyr. Nowiński bowiem, 
aczkolwiek urodzony w innem mieście, 
niepodzielnie zżył się duchowo z Czę- 
stochową, która dla Niego stała się nie- 
jako przybreanem miastem rodzinnem. 

Jeszcze niedewno z okazji jubileu- 
szowych godów pracy dyr. Nowińskiego 
mieliśmy okazję obszernie omówić Jego 
wybitne walory fachowe i społeczne, za” 
sługi, oddane miastu w <iężkich drama- 
tycznych latach okupacji niemieckiej i 
późniejszym okresie cdbudowy zmar- 
twychwstałej państwowości polskiej, nie” 
skazitelną prawość charakteru i niestru= 
dzoną pracowitość. 

Dziś pod wrażeniem żałobnej wieści 
do tej jubileuszowej sylwetki możemy 
dodać chyba tylko to, że wiadomość o 
zgonie dyr. Nowińskiego obudziła pow: 
szechny żal i że powszechność tego 
hołdu pośmierinej czci i żalu daje naj- 
wymowniejszą miarę wartości Zmarłego. 

Cześć Jego pamięci! 


Wylosowane bony Funduszu in 
westycyjnego.  Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu [nwesty* 
cyjnego oznaczone numerami: 3172 
5609 16128 25529 33046 33604 i 38054 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz- 
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku. 

"Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy. 


Kradzież z włamaniem. Do mie- 
szkania p. Wiktorji Patrochy przy ul. 
Jagiełły 44, podczas nieobecności do- 
mowników, którzy od godz. 6 do 14ej 
znajdowali się w fabryce, gdzie są za- 
trudnieni, włamali się złodzieje i skra- 
_dli większą ilość bielizny i obuwia. Po- 

wiadomiona o kradzieży policja 3 go ko- 
misarjatu wszczęła dochodzenie w tej 
sprawie. 
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OBWIESZCZENIE, 
Pisarz Hipoteczny Sekcji Il-ej przy Są- 
dzie Grodzkim w Częstochowie obwiesz- 
cza, że otwarte zostały postępowania spad 
kowe po zmarłych: 


1) JANIE ZIEŃCIAKU, właścicielu 1/18 
niepodzielnych części nieruchomości w mie 
ście Częstochowie położonej, oznaczonej 
N hipotecznym 1288-11 rep hip. oraz właś- 
cicielu niepodzielnej połowy nieruchomo- 
ści w temże mięście położonej, oznaczonej 
N hipotecznym 55911 dawniej 1738 rep. 


hipot. 

2) LAJI vel LEONJI KOHN — wierzy- 
cielce sumy 10000 rubli z-6 proc. i kaucji 
1000 rubli, przerachowanej na 12000 złotych 
a kaucją na 1200 złotych zabezpieczonej 
na nieruchomości w mieście Częstochowie 
połoźonej, oznaczonej N hipotecznym 128/11 
rep. hipot. 

3) FRANCISZKU MACHUDERSKIM — 
właścicielu niepodzielnej połowy nierucho 
mości w mieście Częstochowie położonej, 
oznaczonej N hipotecznym 162-1l dawniej 
1384 rep. hip. 

Termin zamknięcia 
spadkowych wyznaczony został na. dzień 
26 czerwca 1936 r. i w tym terminie osoby 
zainteresowane winny się stawić w Wydzia 
le Hipotecznym Sekcji Il-ej w Częstocho- 
wie dla zgłoszenia swych praw pod skut- 
kami prekluzji. : 
m. Częstochowa, dnia 12 grudnia 1935 r. 


Pisarz Hipoteczny. 


SPRZEDAM LUB WYNAJMĘ 
willę o 10 pokojach dwumorgowym 
ogrodem 3 min. od stacji kolejowej. 
ŻARKI-BLOK. — Piękne letnisko, 
las sosnowy, kąpiele i plaża. 


Wiadomość: Częstochowa -Waszyngtona 22, 


ffmieszkania 1, parter. 


l b książeczkę oszczędnościową — 
gu on Nr. 6273, wydaną przez Komu- 
'ną Kasę Oszczędności Powiatu Częstochow 
skiego. 


tych postępowań 


„SŁOWO" 


Ciekawy proces Zakładów Chemicznych 


w Częstochowie. 


Na wstępie sprawozdania z tej cieka- 
węj sprawy sądowej należy zanotować 
pewną, być może nie wszystkim znaną 
okoliczność, że eter jest niezbędny do 
fabrykacji prochu. 

A teraz możemy przystąpić do istoty 
sprawy. 

W październiku 1927 r. Zakłady 
Chemiczne w Częstochowie (Aniołów) 
zawarły umowę z Sochaczewską Fabry- 
ką Sztucznego Jedwabiu, która produko 


wała bezdymny proch dla Ministerstwa 


Spraw Wojskowych. Otóż ta fabryka, 
nie mając własnej  eterowni, zawarła z 
Aniołowem umowę, której mocą powie- 
rzyła Zakładom Chemicznym w Często- 
chowie przerób otrzymywanego na spe- 
cjalnych warunkach od Państwowego 
Monopolu Spirytusowego spirytusu na 
eter. 

Podstawowym warunkiem umowy 
było to, że zakłady chemiczne w Czę” 
stochowie za każde 190 litrów spirytusu 
mają dostarczyć sochaczewskiej fabryce 
100 litrów eteru 

W maju 1929 r. odbyła się lustracja 
zakładów chemicznych w Częstochowie, 
przeprowadzona z polecenia Ministerstwa 
Skarbu. 

Lustracja ustaliła, że Zakłady Che- 
miczne przy przerobie spirytusu na eter 
zaoszczędziły pewną ilość spirytusu, a 
to dzięki pewnym udoskonaleniom, dzię* 
ki którym dla wytworzenia 100 litrów 
eteru wystarczyły 184 litrów spirytusu. a 
więc o 6 litrów mniej, niż przewidywała 
umowa. 

Pozatem lustracja stwierdziła, że 
Zakłady Chemiczne żaoszczędzony w 
ten sposób spirytus przerabiały również 
na eter, sprzedawany z wolnej ręki. 

Skarb Państwa istotnie poniósł. na 
tem stratę, ponieważ Sochaczewska fa- 
bryka, ze względu na specjalne przezna 
czenie otrzymywanych kontyngentów spi 
rytusu korzystała z dość znacznej ulgi i 
płaciła za 100 litrów spirytusu 92 zł., 
podczas gdy Zakłady Chemiczne w Czę 
stochowie za taką samą ilość płaciły 
135 zł. 

Wynikła stąd różnica na zaoszczędzo 
nej ilości spirytusu wyraziła się w su- 
mie 5600 zł. i Zakłady Chemiczne nie- 
omieszkały sumy tej zapłacić. 

Jednakowoż Izba Skarbowa w Kiel- 


cach, nie zadowalając się pokryciem 
przez zakłady tej różnicy, wydała orze- 
czenie karne, skazujące Zakłady Che- 
miczne na 28 tys. zł. kary pieniężnej. 

Wówczas Zakłady Chemiczne zażąda 
ły przekazania sprawy na drogę sądową. 
W dniu wczorajszym sprawa ta znalazła 
się na wokandzie wydziału karno skarbo 
wego Sądu Okręgowego. Sprawę rozpo- 
znawał sędzia okręgowy Nakonieczny, 
oskarżenie popierał pprok Schlitter, z 
ramienia władz skarbowych występował 
pozatem referent Urzędu Akcyz i Mono 
poli Państwowych Kiczyński, protokół 
posiedzenia prowadził sekr. Stawski, in- 
teresów Zakładów Chemicznych i jej 
dyrektora inż. Stefana Korngolda bronił 
mec. Konarski. 

Przedstawicidl oskarżenie publiczne= 
go oraz przedstawiciel Akcyz i Monopo- 
li Państwowych popierali oskarżenie w 
całej rozciągłości. 

Natomiast mec. Mieczysław Konarski 
w dłuższym wywodzie prawnym bronił 
tezy, że Zakłady Chemiczne w danym 
wypadku nie ponoszą żadnej winy. Bieg 
rozumowaniu obrońcy szedł po tej linji, 
że dla Zakładów Chemicznych była obo 
jętną kwestja, jaką cenę płaci za spiry- 
tus Sochaczewska fabryka. Między obu 
zakładami przerwy łowemi istniała zwy- 
kła wymiana usług! zawarta między nię- 
mi tranzakcja miała charakter zwyłącz- 
nie cywilno-prawny, który nie może spo- 
wodować żadnej represji karnej. Zresztą 
Ministerstwo Skerbu znało tę umowę i 
nie kwestjonowało jej zgodności z prze- 
pisami prawa. Zakłady Chemiczne z 
zawartej umowy wywiązały się należycie, 
wobec czego za mimowoli powstałe z 
tego tytułu straty powinna odpowiadać 
raczej Sochaczewska fabryka jedwabiu. 

Obrońca dla ilustracji słuszności swej 
tezy powołał się na to, że Sochaczew- 
ska fabryka analogiczną umowę zawarła 
z Państwową fabryką w Zagożdżonie -i 
skoro Ministerstwo Skarbu nie unieważ- 
nilo umowy z Zagożdżonem, to również 
w stosunku do Zakładów Chemicznych 
w Częstochowie powinny upaść wszel- 
kie zarzuty. 

W konkluzji obrońca prosił o wyda- 
nie wyroku niewinniającego. 

Ogłoszenie wyroku nastąpi w sobotę 
14 b.m. o godz. 12-ej w południe. 


CARD ENET POCZTOWE TRY ROOTA ŁZY NE POCZET GETTO POKAZ RANO ETES AGE. || EE 


Z Miejskiego Teatru Kameralnego. 

Dziś w piątek i codzienie o godz. 
20-ej rewelacyjna sztuka Fodora „Maiu- 
ra”) z gościnnym występem p. Janiny 
Biesiadeckiej. 

W sobotę, o godz. 17-ej znakomita 
komedja Bus Fekete „Trafika pani ge- 
nerałowej”. W roli Loli wystąpi nowo- 
zaangażowana artystka sceny poznań- 
skiej p. Wanda Stanisławska. 

W niedzielę o godz. 1530 i 17.45 
pełna humoru i kapitalnych sytuacyj 
komedja Schurek'a „Muzyka na ulicy”. 

Przedsprzedaż biletów w firmie B. 
Kruszyńska, Aleja Nr. 23 oraz w kasie 
teatru w sobotę od godz. 16:ej, a w 
niedzielę od godz. 11 ej rano. 

W próbach „W małym domku” Ritt. 
nera z p. Besisdecką w roli głównej, 
w reżyserji dyr. Brodzikowskiego. 


Rozprawa nożowa 
przy ul. Małej. 


Wczoraj popołudniu na ul. Małej wy- 
nikła sprzeczka a następnie bójka po- 


„między dwoma osobnikami, uzbrojonymi 


w noże. W czasie bójki jeden z uczest- 
ników, niejaki Bolesław Walczak, lat 20 
zam. przy ul. Papierowej 24, został u- 
godzony przez przeciwnika nożem w rę- 
kę, z której obficie popłynęła krew. 

Zajście zlikwidowała policja, która 
Walczaka doprowadziła do szpitala na 
opatrunek, drugiego zaś awanturnika do 
komisarjatu, gdzie zajście uwieczniono 
w protokule. Jak się okazuje, zarówno 
Walczak, jak i jego towarzysz znajdo- 
wali się w stanie nietrzeźwym i praw- 
dopodobnie ne tem tle doszło między 
nimi do starcie. 


Awanturnik zdemolował mie- 


szkanie. Do mieszkania p. Marjana 
Feliksa przy ulicy Małej 13 przybył 
wczoraj o godz. 14.30 Bolesław Wal- 


czak, o którym donosiliśmy na innem 


miejscu i zdemolował całe urządzenie ° 


mieszkania. 


Wychowawankowie zakładu 
wychowawczego. okradali 
systematycznie szkoły. 


W Zakładzie Wychowawczym przy 
ul. Sobieskiego 11 od dłuższego czasu 
systematycznie ginęły książki szkolne. 
Łupem nieznanych złoczyńców padła 
większa ilość książek Mimo nieustan- 
nych obserwacyj prowadzonych przez 
personel zakładu, na trop sprawców 
kradzieży nie udało się wpaść i książki 
ginęły w dalszym ciągu. 

W tym stanie rzeczy zarząd zakładu 
zwrócił się o pomoc do policji, która 
przeprowadziła dochodzenie, uwieńczone 
wykryciem tajemniczych złedziejów, któ 
rymi, jak słusznie policja przypuszczała, 
okazali się wychowankowie tegoż zakła- 
du. Jak stwierdzono, chłopcy ci sprze” 
dawali skradzione książki handlarzom 
na mieście. Jednemu z handlarzy Fisz- 
lowi Ledzrmanowi (ul. Garibaldiego) o: 
debrano 11 skradzionych w zakładzie 
książek. 


Sprawa przy drzwiach zamknię 
tych. W dniu wczorejszym Sąd Okręgo 
wy pod przewodnictwem sędziego Hera- 
simowicza i współudziale sędziów Ter- 


piłowskiego i Millera jako wotentów roz , 


poznawnł sprawę Mieczysława Michałow 
skiego, właściciela domu przy ul. War- 
szawskiej 135, oskarżonego o to, że w 
dniu 1 kwietnia 1935 r, bijąc pięściami 
po plecach Sabinę Łobodzińską, spówo* 
dował poronienie i w dalszej konsekwen 
cji śmierć Łobodzińskiej. 

Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Wobec tego przebieg zaj- 
ścia-stanowi tajemnicę dla opinji publicz 
nej. 

|Oskarżał wiceprok. Hausbrandt, pro- 
tokuł posiedzenia prowadził apl. sądowy 
Rosiński, obronę wnósił mec. Dziubiński. 

Tragicznie zmarła, jak to w swoim 
czasie donosiła kronika policyjna, za” 
mieszkiwała w domu oskarżonego. 

Sąd po wysłuchaniu przemówień 


Nr. 62. 


stron oskarżonego Michałowskiego w 
braku dowodów winy uniewinnił. 


Akt przemocy. Buszewska Marjan- 
na, zam. przy ul. Tartakowej nr. 43, 
że sublokator jej.Cieślik Stanisław wy- 
rzucił rzeczy jej z mieszkania na ulicę 
zmuszając jąw ten sposób do opusz- 
czenra mieszkanig. 


Za jazdę na „gapę“. Za przejazd 
pociągem bez biletu zatrzymani zostali 
Jaros Antoni, ur. 1914 r. w Sosnowcu, 
bez stałego miejsca zamieszkania i 
Zdzichowicz Bolesław, ur. 30 marca 
1913 roku, zam. ost. w Ozorkowie, któ 
rych przekazano sądowi grodzkiemu. 


Ujęcie złodzieja. Sobota Paweł 
zam. we wsi Kiedrzyn, gm (Grabówka 
zameldował, że z niezamieszkałego 
mieszkania skradziono mu 1 metr 
pszenicy i około 14 metrów żyta, wart. 
150 zł. Jak ustalono, kradzieży doko- 
nał Kubat Bolesław, zam. przy ul. O- 
kólnej nr. 127 od którego odebrano 8 
metrów żyta i metr pszenicy i zwró- 
cono poszkodowanemu. 


PRAWO i ŻYCIE. 


Czy samo zaleganie z dwiema 
ratami komornego uzasadnia 
eksmisję. 


Sąd grodzki rozpatrywał spór pomię 
dzy gospodarzem nieruchomości a jed- 
nym z lokatorów. Gospodarz zażądał 
eksmisji, twierdząc, że lokator zalega 
z dwiema ratami komornego. Lokator 
wykazał się przekazem pocztowym, z 
którego wynikło, że zapłacił on zaległe 
komorne w połowie miesiąca. Sąd, 
zgodnie z wyrokiem Sądu Najwyźszego 
uznał, że dla ważnej przyczyny wypo- 
wiedzenie najmu nie wystarcza samo 
zalega nie z dwiema ratami po upom- 
nieniuli nie zapłacenie ich w najbliższym 
terminie płatności następujących po u- 
pomnieniu. Wobec tego zaś, że zosta 
ło stwierdzone, iż lokator zapłacił ko- 
morne przed pierwszym następnego 
miesiąca — sąd powództwo oddalił. 


Do jakiej sumy uposażenia 
nie ulegają egzekucji. 


Robotnik kolejowy zalegał przez kil 
ka miesięcy z opłatą komornego i 
wreszcie w październiku ub. r. wypro- 
wadził się, nie płacąc swej zaległości 
w wysokości 150 zł. Robotnik  otrzy- 
mywał na koleji 90 zł. miesięcznie pen 
sji i 40 zł. za t. zw. przetokowe. Właś 
ciciel mieszkania uzyskał wyrok na su 
mę 150 zł. w sądzie grodzkim ł rozpo 
czął kroki egzekucyjne, nakładając 
przez komornika areszt na pensję ko 
lejarza. Robotnik złożył zażalenie na 
czynności komornika do sądu  grodz- 
kiego, motywując, źe stałej pensji po- 
siada zaledwie 90 zł, a w myśl art. 
575 kodeksu postępowania cyw. upo- 
sażenia do 120 zł. miesięcznie pedle- 
gają egzekucji tylko w 1 | 5, przytem 
zawsze pensja do 100 zł. wolna jest od 
egzekucji, chyba, że dochodzone są 
należności alimentarne. Sąd oddalił 
skargę robotnika, gdż uznał, że zgod- 
nie z art. 576 k p.c. za dochody uwa 
ża się nietylko zasadnicze uposażenie, 
ale takźe wszelkie dodatki, a więc i 
przetokowe Całk więc suma ponad 
100 zł. podlega egzekucji po potrące- 
niu podatków i innych świadczeń. 


Lekarz-Dentysta 


Michał Grejniec 


w Częstochowie 
mieszka obecnie — II ALEJA Nr.24 


róg Kościuszki, gdzie cuk. „Roma“. 
Przyjmuje codziennie od 10-2 iod 4-8 w 
W niedzielę i święta od 10-2 p.p. 


Potrzebni chłopcy 
do rozsprzedaży „SŁOWA“. 
Zgłaszać się w administracji, Aleja 32 
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Wiosna przyszła niespodziewanie, 
Przedwcześnie... Po krótkim okresie 
wielkich mrozów, które w niektórych 
dzielnicach naszego kraju przekroczy- 
y 30 st., wyjrzało nagle z za ciężkich, 
Sinych, śniegowych chmur zupełnie 
wiosenne słońce. Pod jego ciepłem 
dotknięciem rozprostowały się, rozprę- 
|eyły skulone z zimna krzaki i drzewa, 
pod cienkim, zielonym puchem ozi- 
Min zapachniała ziemia... 

W Tatrach powiał halny wiatr, sto- 
Pił śniegi Petoki i strumienie nabrzmia 
y, wezbrały wodą. Wiosna! 

Natura odetchnęła z ulgą, ale lu- 
dzie, choć cieszą się wiosną, w trudzie 
tyją. Dlaczego? Przecież, zdawałoby się 
atwiej i milej żyć na świecie, gdy 

Wokoło jest pięknie, ciepło, zielono... 
| Tak się jednak jakoś dziwnie skła- 
da, że gdy na świecie najpiękniej, to 
<złowiekowi najciężej 
Trudny to okres dla rolnictwa Bla- 
do-zielona ruń ledwie pokryła nielicz- 
ne pola, inne leżą jeszcze odłogiem, 
Czarne, nagie, świeżo spod śniegu przez 
promienie słoneczne wydobyte. Czeka- 
| lą na szorstkie dotknięcie pługa, 
| Ciężki trud rolnika. Drzewa owocowe 
| w sadach szterczą sztywne, czarne, 
| Bapozór obumarłe... A tu zapasy zro- 
ione na zimę, mają się ku końcowi. 
Brak zboża, kartofli. Bydło melancho- 
linie przeżywa suche źdźbła siana, ma: 
rząc o świeżej paszy Ale trawy jesz- 
tze nie widać na łąkach, zżółkłych, po 
Czerniałych jesiennie... Zapas słomy i 
Siana też ma sie ku końcowi... 

Więc je się słodkawe, przemarznię- 
te resztki kartofli i stęchłą kapustę i 
Sprzedaje się tę trochę żyta, co jesz 
tze pozostało, bo na wiosnę—wiadomo 
—potrzebne pieniądze... 

Niewiele lepiej dzieje się po mia- 
Stach. Można wprawdzie. gdy mrozu 
| niema, zaoszczędzić 5 gr. na noclegu 
W przytułku miejskim, można przespać 
| Się gdzieś pod mostem, w jakiejś za- 
<isznej wnęce, na ocienionym skwer- 
u. Można ciepłe palto zanieść do 
ombardu i dostać parę złotych. Moż- 
Qa wreszcie mniej jeść — gdy ciepło... 

Z nastaniem wiosny kończy się o- 

res opieki zimowej nad bezrobotny 
mi. Niema już bonów na żywność, 
Niema zapomóg Beda roboty, wielkie 
toboty inwestycyjne. Ale jest jeszcze 
żawcześnie, wiosna zaprędko przyszła. 

oboty są jeszcze nieuruchomione, 
Choć czyni się do nich gorączkowe 
Przygotowania. 

Wraz z pierwszym podmuchem wio 
Sennego wiatru, z pierwszym śpiewem 
Skowronka, z pierwszym wysiłkiem na- 
Ury, by wykwitnąć bielą kwiatów ja- 


NE ATI a. AP A S KRZEWY 
ANTONI STANKIEWICZ. 


KATASTROFA 
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=- 


Głodny był i żal mi się go zro- 


> opelałam go nakarmić. Wzięłem 
cy, b l z 
miał za ch o wyglądał jakby umrzeć 


wilę. I aj... - 
Ayo mówią -Brana tutaj... Przysię 
: O tem, że mówiła prawdę Zygmunt 
nie wątpił wcale, nie uważał jednek 
ZA potrzebne okazywać jej tego. Prze: 
Giwnie, uważał, że musi się dziewczyny 
 Bozbyć jaknajprędzej. Przedłużanie tej i 
tak już naciągniętej sytuacji może stać 
Się groźnem dla niego samego. Dzie- 
Wczyna ma coś nieczystego na sumie- 
niu i nie ulega wątpliwości, że portfel 
Spoczywający w jego kieszeni pochodzi 
2 rabunku. 
Zygmuntowi przeszło  mrowie po 
Plecach: gdyby teraz policja wkroczyła 
O gabinetu, nis uniknąłbym aresztowa- 
Mia razem z dziewczyną jak jej wsoól- 
Nik. Nie można zaręczyć czy policja 
Nie tropi za jej śladsmi i czy lada mo- 
Ment mie zakołacze do drzwi gabinetu. 
e można przecież zaręczyć, CZy włos- 
hie nie przed policją ukryła się tutaj? 
tyż w innych warunkach powierzyłaby 
Up obcemu człowiekowi spotkanemu na 
Ulicy, Prawda, że nawpół żywy Andrzej 
Stanowił dla niej : ewniejszą gwarancję, 
Aż każdy inny Tak, sprytna jest z niej 


na 


„SŁOWO” 


Wiosna idzie... 


błoni, wytrysnąć zielenią pól i lasów— 
stanąć do pracy w zgodnym wysiłku z 
naturą winien nietylko rolnik, ale i ro 
botnik z miasta, czy miasteczka. 
Tętno pracy rozebrzmieć musi jak- 
najszerzej po polskiej ziemi. Tyle jest 
przecież ciągle do zrobienia. Wiosna 
tak brutalnie obnaża wszystkie braki i 


TRZKZEKEDTRCSELCIEUOW PE SOLONWAPETT 
Wś 
Korespondent „Gazzetta de Popolo” 

podaje wstrząsające opisy z pola walki 

pod Neghelli na froncie południowym, 
gdzie przed kilku tygodniami gen. Gra- 
zioni odniósł decydujące zwycięstwo 
nad wojskami rasa Desty. Wzdłuż drogi 
prowadzącej z Neghelli w kierunku po- 
łudniowym widać — pisze korespondent 
— tysiące zwłok, zastygłych po obu 
stronach drogi w pozie zdradzającej stra 
szne przedśmiertne męczarnie. 
Zołnierze abisyńscy nie polegli tu 
od kul ani ciosów bagnetów. Zabił ich 
najstraszniejszy wróg— pragnienie. 
Rozbitki rasa Desty rozbiegły się po 
pustyni Borana. gdzie z głodu i pragnie- 
nia żołnierze dostawali obłędu. Zrozpa- 
czeni gołemi rękami przekopyweli łoży- 
ska wyschniętych strumyków, by znaleźć 
choć kroplę wody. Nie znalszłszy jej, 
ostatkiem sił dowlekali się do drogi ka- 


Z KSAJU. 


Rokowania 
o wykup Żyrardowa. 


Rokowania o sprzedaż większości ak 
cyj sp. akc. Zakładów Żyrardowskich z 
rąk koncernu Boussaca będą wznowione 
w końcu b. m. Zapowiedziano bowiem 
przyjazd do Warszawy pełnomocnika 
Mercelego Boussaca i jego wspólników, 
dyr. George Lenormanda. Będzie to już 
czwarta skolei wizyta w tej sprawie. 


Sardynki ze szprotów. 


Polska poławiająca największe ilości 
szprotów, dotychczas nie posiadała fa- 
bryki konserw sardynkowych, wytwarza- 
nych ze szprotów na wzór norweski. — 
Ostatai? uruchomiona została w Gdańsku 
fabryka konserw sardynkowych ze szpro 
tów, co powinno się przyczynić do ra- 
«©jonalnego zużytkowania szprotów. 


Bomby łzawiące 


w teatrze. 


W teatrze miejskim w Łodzi podczas 
przedstawienia sztuki Gorkija p.t. „Jegor 


zł odziejka. 

— Słuchaj — zwrócił się do niej — 
wyglądasz mi na uczciwą dziewczynę | 
chcę wierzyć, że nią jesteś. Powinienem 
cię aresztować — tak mi nakazuje obo” 
wiązek. Żal mi cię jednak i dia tego 
puszczę cię wolną. Ale pamiętaj, że je- 
żeli cię złapią, ja ci już nic nie po- 
mogę. 

Otworzył drzwi kluczam: 

— À teraz zjeżdżaj, 
prędko! 

Wdziała na siebie płaszcz, zgarnęła 
torebkę, rękawiczki i ociężałym krokiem 
posunęła się ku drzwiom. 

Przy drzwiach zatrzymała się: 

— A co z nim? — spytała, spoglą* 
dając na leżacego Andrzeja. 

— Z nim? Jeżeli zdołam dostarczyć 
go na czas do szpitala, to może jakoś 
się wygrzebie. Na wszelki wypadek 
zmów w domu za jego duszę Zdro- 


słostro, a 


waśkę. 

— Biedny mały — powiedziała ze 
smutkiem — Niech mi pan pozwoli go 
pożegnać. 


Bs, tegoby tylko brakowało! Zygmunt 
wiedział przecież, że to czułe pożegna” 
„nie miało na celu jedynie odzyskanie 
podrzuconego portfelu. 

Zaprotestował więc energicznie: 

— Bez głupstw! Jeżeli ci wolność 
miła, to zjeżdżaj stąd coprędzej. Muszę 
telefonowsć po pogotowie i zawiadomić 
o wypadku dyrektora lokalu. Muszę spi 
sać protokuł. 

Dziewczyna nie opierała się więcej, 
w popłochu opuściła gabinet. Zygmunt 
uchyliwszy rolety widział ją, jak biegła 
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szpełoty. Więc drogi pełne wybojów, 
których pod śniegiem znać nie było, 
mosty przegniłe pod wpływem jesien- 
nych szarug i wiosennych roztopów, 
podmyte brzegi rzek nieuregulowanych, 
nieokiełzanych, wezbranych mętną spie 


nioną wodą i gotowych każdej chwili 
do zniszczenia, zalewu i klęski. 
Mamy wiosnę, dziwnie wczesną 


wiosnę. Tem wcześniejszy czeka nas 
trud, tem wcześniejszy wysiłek. 


ód szpaleru trupów. 


rawanowej, zamienlonej przez wojska 
włoskie techniczne w autostradę i tu 
jak zbawienia oczekiwali pojawienia się 
włoskich oddziałów. Oddziały te jednak 
operowały daleko na północy. -Droga 
była przeraźliwie pusta, od czasu do 
czasu pojawiło .się szybkomknące auto, 
czy motocykl, nie zatrzymując się na- 
wet na rozpaczliwe wołania konających 
z pragnienia rozbitków abisyńskich. Zoł- 
nierze włoscy dali jednak znać dowódz* 
twu, która wysłało na drogę kilka samo 
chodów ciężerowych. Kilka tysięcy na 
pół żywych abisyńczyków zdołano jesz- 
cze uratować. Zołnierze na widok wody 
płakali jak małe dzieci. Tych, których 
nie zdążono zabrać, zdławiła bezlitosne, 
pustynna śmierć, żarem pragnienia wy- 
palając wnętrzności. Tysiące ich leży 
wzdłuż drogi niepogrzebanych, wydanych 
na pastwę hjen i sępów. 

A CIEZKA A AAAA 


Bułyczew i inni“ rzucono probówki z 
gazem łzawiącym. Wśród publiczności 
powstał popłoch i przedstawienie prze- 
rwano Policja aresztowała w związku 
z tem siedem osób. Jedna z aktorek 
w czasie paniki zostało lekko ranno, 


Krwawe starcie 
bandy złodziejów z policją. 


W Krowsku pow. konińskiego dwóch 
patrolujących policjantów natkęło się na 
bandę złodziejską, składającą się z 10 
osób, którzy wracali z tobołami z jakiejś 
wyprawy złodziejskiej. Na widok policji 
złodzieje rzucili się do ucieczki, ostrze- 
Jiwując sią ścigającym ich policjant m. 
Policjanci w odpowiedzi oddali również 
za uciekaiącywi złodziejami szereg strza 
łów. Jeden z członków bandy został ren 
ny i ujęty. Okazało się, iż jest to zna- 
ny i wielokrotnie karany złodziej, Józef 
Tylkowski. 
cigu za resztą bandy ujęto jeszcze trzech 
złodziejów. Osadzono ich w areszcie. 


List do negusa. 


Pewien chłopiec ze Swidnicy na Dol 
nym Sląsku napisał do nezusa list z 


przez podwórze i zniknęła w bramie. 

Teraz dopiero sprawdził zawartość 
portfelu i stwierdził, że przeczucie nie 
zawiodło go: porifel był wypchany bank 
notami. 

Zadzwonił nn kelnera. 

— Mój Boże! A co się temu 
stało! — przeraził się kelner. 

— Proszę natychmiast zawezwać dy 
rektora lokalu — rozkazał mu Zygmunt. 

— Mój Boże, czy aby nie jakieś 
wielkie nieszczęście! — niepokoił się 
kelner 

— Kazałem panu zawezwać dyrekto- 
ra! Dlaczego pan nie wykonuje mojego 
rozkazu? 

Kelner pokorn e wycofał się z gabi- 
netu i powrócił po chwili z zakłopota- 
nym dyrektorem: 

— Co się tu stało — szanowny pa- 
nie? — wyjąkał wystraszony dyrektor. 
Mia! minę bardzo spłoszoną. Ba, taki 
nieprzyjemny wypadek może mieć fatal- 
ny wpływ na reputację lokalu: policja, 
protokuł, gazety, sąd. 

— Czy to aby, nie daj Boże, 
derstwo, lub samobójstwo? Co 
właściwie stałc? 

— Właśnie o to ja chcę pana zapy” 
tać. — Zygmunt mierzył spłoszonego 
dyrektora pogromczym wzrokiem. — To 
pan obowiązany jest wiedzieć co się 
dzieje w jego lokalu, a nie ja. 

Obraz jaki miał przed sobą dyrektor 
mógł go naprowadzić na najbardziej nie 
pokojące refleksje. Leżący na kanapie 
człowiek z twarzą przykrytą serwetką 
przesiąkniętą krwią, z koszulą rozwartą 
na skrwawionej piersi robił wrażenie za- 


panu 


mor" 
się tu 


W wyniku zarządzonego poś ' 


prośbą o przesłanie mu abisyńskiej ga 
zety celem zorjentowania się w stosun- 
kach panujących w tym kraju. W tych 
dniach poczta przyniosła chłopcu odręcz 
ne pismo negusa wraz z numerem cza- 
sopisma, którego nazwa w języku am- 
harskim brzmi: „Gwiazda Poranna”. 

Wydarzenie to stanowi sensację dla 
mieszkańców podgórskiego miasteczka 
Świdnicy, prastarej siedziby książąt pia 
stowskich, którzy mieli tu ongiś swoje 
włości. } 

Numer egzotycznego czasopisma mo- 
gą świdniczanie oglądać codziennie w 
oknie wystawowem miejscowego dzien- 
nika. 


Niemowlę 
w rezerwoarze z wodą. 


W sanatorjum dra Przygody w O- 
twocku znaleziono w zbiorniku świeżej 
wody zwłoki noworodka. Sekcja ustali- 
ła, że niemowlę zmarło wskutek ude- 
rzenia w głowę a następnie zostało 
wrzucone do zbiornika. 

Oskarżona o zamordowanie nowo- 
rodka służąca Zofja Zającówna staneła 
wczoraj przed sądem okręgowym O- 
skarżona przyznała się do winy. Jak: 
zeznała bóle  pomodowe schwytały ją 
na schodach. Porodziła, a następnie 
bojąc się wydalenia z pracy postano- 
wiła pozbyć się niemowlęcia i wrzuciła 
je do zbiornika z wodą. Obrona do- 
wiodła, że dziecko, w chwili wrzucenia 
do zbiornika, było już martwe. Z tego 
wynika, że poniosło śmierć bezpośred- 
nio po porodzie, padając i uderzając 
głową o podłogę. 

Sąd stanął na stanowisku, że oskar 
żona wrzuciła do wody nieżywe już 
niemowlę i pomimo przyznania się Za- 
jącówny wydał wyrok uniewinniający. 


Wykrycie sprawców 
napadu na majątek. 
W nócy 2 30 na 31 grudnia ub t, 


‘bandyci dokonali napadu na dom mie 


szkalny w majątku Pianki pod Ciecha- 
nowem. 

Bandyci powiązali i pokneblowali 
wszystkich domowników w liczbie 11. 
Kilka osób z pośród służby zostało po 
bitych kolbami rewolwerów. Następnie 
bandyci steroryzowali _ rewolwerami 
właściciela majątku Straucha i jego żo- 
nę, żądając wydania pieniędzy. 

Bandyci zabrali pieniądze i biżuter- 
ję i udali się do mieszkania rządcy, 
gdzie również zagrabili pieniądze i gar 
derobę, poczem pozostawiwszy skrępo 
wanych, zbiegli w okoliczne lasy. 

Wkrótce dokonano w okolicy jesz- 
cze kilku zbrojnych napadów rabunko- 
wych a m.in. na zagrodę we wsi 


mordowanego. Wreżeżie to pogłębiał 
obfite plamy krwi na podłodze i obrusie 
i pełen krwawej wody kubeł do mroże- 
nia wina. 

Dyrektor poczuł, że nogi uginają się 
pod nim, krew ucieka mu z twarzy a 
zimny pot zrosił mu czoło. W tej fatal- 
nej sytuacji najbardziej nispokoiła go 
obecność obcego człowieka w gabinecie. 
Jeżeli to jest wywiadowca tajnej policji, 
to sprawa może przybrać dla interesu 
bardzo kłopotliwy przebieg. 

— Panie Lis — zaatakował przeto 
przygnębionego kelnera — przecież to 
pański gabinet, to pańscy goście i pan 
powinien wiedzieć co się tu stało! Pan 
jest od tego, żeby wiedzieć! 

Nie wiem, panie dyrektorze — 
tłumaczył się kelner — przyszło dwoje 
gości: pan i pani, zajęli gabinet, obsłu- 
żyłem ich, pani zakazała wchodzić, to i 


nie wchodziłem. A więce' to nic nie 
wiem. 

— A gdzie jest ta pani? — zabez 
pieczył się pytaniem Zygmunt. > 


— Nie wiem, proszę szanownego pa 
ne. Musiała chyba wyjść, aie kiedy, to 
pojęcia nie mam, bo byłem na sali... 
Jakby gość potrzebował, toby zadzwonił 
i bym przyszedł... Ale nie dzwonili, to 
więcej nic nie wiem. 

— Jak to pan nie wie? Co to za 
głupie tłomaczenie — stskował go dy 
rektor. — To kto ma wiedzieć” Ja? 
Czy to moi goście gabinetowi? Pan ob 
sługuje gabinety i pan musi wiedzieć 


wszystko. 
(C. d. n.) 


Mieszki Ruskie, gdzie została 
lona córka gospodarza. 

W czasie pościgu został zabity pod 
Nasielskiem jeden z bandytów, Aleksan 
der Księżyk. 

W mieszkaniu jego znaleziono część 
przedmiotów pochodzących z kradzieży 
w majątku Pianki. Poddano wówczas 
. przesłuchaniu brata zabitego bandyty 
Franciszka, który przyznał się do u: 
działu w napadzie na majątęk p. Strau 
chów. Zeznał przytem, że oprócz niego 
i jego brata, brał również udział w na 
padzie Konstanty Wąsowski, który był 
skazany przez sąd w Mławie na karę 
4 lat więzienia za napad rabunkowy z 
bronią w ręku. 


Pod zarzutem zabójstwa 
i napadu w pociągu. 


W związku z zabójstwem rabunko 
wem, popełnionem w pociągu, jadącym 
z Grodziska, na osobie inkasenta Jakó- 
ba Seuermana, zatrzymała policja 7 po- 
dejrzanych osobników. Z pośród zatrzy- 
manych 5 zwolniono, a dwóch osadzono 
w areszcie. Jak słychać, jeden z aresz- 
towanych został podczas konfrontacji po 
znany przez niektórych świadków. Jest 
„to „zawodowy złodziej kolejowy”. Naz- 
wisko jego trzymane jest jeszcze w ta- 
jemnicy. 


zastrze- 


Dentystycznej Techniki 
nauczę za opłatą. 
Lekarz-Dentysta 
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— A jednak nie dostaniecie mnie— 
powtórzył zbrodniarz i potworny gry- 
mas wykrzywił jego twarz, na której 
śmierć kładła już swe piętno, trucizna 
działała bowiem piorunująco. 

W międzyczasie dwaj agenci schwy- 
tali Maurycego i skrępowawszy mu rę- 
ce, stawiał bowiem zacięty opór, spro* 
wadzili go na miejsce, gdzie Lartigues 
konał. 

Sędzia śledczy chciał zadać jeszcze 
eksgulernikowi kilka pytań, uie zdątył 
jednak, w kilka sekund późsiej Larti- 
gues skonał. 

Pozostawiwszy na straży przy tru- 
pie Verdiera i DLartiguesa agenta, 
urzędniey udali się do pałacyku, pro: 
wadząc Maurycego. 

Gdy urzędnicy wraz z agentami, 
prowadzącymi Maurycego, znaleźli się 
w pałacyku Aime Joubert, którą Sylwan 
Cornu opatrzył tymczasem, zatamowśaw- 
szy uchodzącą z rany krew, siedziała 
już w fotelu. 

Tym, którzy znali tę bohaterską ko- 
bietę, trudną było teraz poznać, że jest 
to „kocie oko”, postrach przestępców 
tak dalece zmieniła się w ciągu tego 
czasu, w jakim rozegrały się tak szybko 
po sobie następujące wydarzenia. Przy- 
tłoczona cgromem boleści, dzielna agent- 
ka z niecierpliwością oczekiwała wyni- 
ka pościgu. 

Gdy ścigający trójkę zbrodniarzy 
agonci z sędzią śledczym, naczelnikiem 
policji śledczej i komisarzem do spraw 
sądowych na czele, popychając przed 
sobą Maurycego weszli do pokoju, Ai- 
me Jourbat mimo osłabienia, spowodo- 
wanego upływem krwi, podniosła się i 
„ bolesnem spojrzeniem ogarnęła Maury- 
cogo, drżącego zo strachu. 

Bezlitośny morderca, który bez skru- 
pułów mordował swe ofiary, teraz led- 
wo mógł utrzymać się na nogach. 
Swiadomość, że znalazł się w rękach 
sprawiedliwości i ponieść będzie musiał 
konsekwencje swych zbrodni, pozbawisła 
go przytomności. 

Nie spodziewał się już, ażeby mógł 
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Matka -- potwór i sadystka. 


Kłóła igłami i przypalała węglem 10-let. synka. 


W Rouen (Francja) przy ulicy Pie- 
sux.Anglais mieszkała 33-letnia Paulina 
le Brau. Była ona rozwódka, a po śmie 
rci męża zmuszona była zająć się losem 
swego synka, który poprzednio był pod 
opieką męża. 


Jęki z piwnicy. 


W tym tygodniu sąsiad pani Ls 
Brau zaszedł do piwnicy domu, gdyż ła 
dowano dla niego węgiel. Przechodząc 
korytarzem piwnicznym usłyszał ciche 
jęki z części piwnicy, należącej do pani 
Le Brau 

Sąsiad rzucił się do drzwi, wypchnął 
je swym ciężarem i wszedł do ciemne 
go wnętrza, świecące latarką. Oczom 
przybyłego ukazała się wątla postać 
chłopca, 10-letniego synka pani La Brau, 
Dziecko było w łachmanach, przywiąza- 
ne do ściany, a ręce i nogi miało tak 
okrutnie skrępowane, szrury przerzyna- 
ły skórę. Całe ciało dziecka nos ło licz- 
ne ślady znęcania się, 


„To jest Idjota''! 


Przybyła policja, której wyrodna ma 
tka tłumaczył» się: 

— Musiałam ukarać chłopca, jest 
bardzo krnąbroy, a pozatem, to idjota, 
z którym nie mogą sobie dać rady. 

Bliższe badania wykazały jednak, że 
nie była to jedaorazowa, acz bestjalska 
kara wymierzona dziecku, Okazało się, 
że megera znęcała się nad chłopcem ay 
stematycznie i w tak wyrafinowany spo 
sób, że przekracza to najfantastyczniej- 
sze opisy romansów kryminalnych, 


igły I rozpalony węgiel. 


Codzienaie rano matka-potwór ubie- 
rała chłopca, czema towarzyszyły licz- 


wydostać się z rąk agentów. Na po- 
moc ze strony matki również już nie 
liczył po tem, co zaszło. 

Stwierdziwszy, że pani Rosier jest 

raona, sędzia śledczy, naczelnik policji 
i komisarz, którzy przebieg wydarzeń 
znali jaż od Galoubeta, podbiegli do 
niej, zapytując, jak sią czuje. 
' Panowie!—rozległ się w odpo- 
wiedzi głos agentki, w którem  przebi- 
jsło straszliwe cierpienie — czy Larti- 
gues i Verdier zdołali zbiec? 

— Nie, droga pani — odpowiedział 
Paweł de Gibray—obaj są zabici i ciała 
ich znajdują się na dziedzińcu pensji 
pani Dubieuf. — Verdier został odrazu 
zastrzelony, Lartigues jednak, który 
dostał dwie kule, zażył truciznę i sam 
pozbawił sią życia. 

— Sądziłam, że zaginie z moich rąk 
—rzekła p. Rosier—ale trudne, skoro 
się tak stało. — A teraz, proszę panów 
siadajcie i wysłuchajcie uważnie, co 
wam powiem. 

Obecni, przeczuwając straszliwą tra- 
gedję, zajęli miejsca na fotelach, Mau- 
rycy, pilnowany przez dwóch agentów, 
stał nawprost matki. 

Aime Joubert odpoczęła chwilę, po 
czem rozpoczęła swe opowiadanie, 
przedstawiając dokładnie rozwój wy- 
padków aż do chwili wykrycia kryjówki 
Lartiguesa, Urzędnicy dopiero 
dowiedzieli się, w jakim celu dokonane 
zostały wszystkie zbrodnie—że chodziło 
o spadek po Armandzie Dharvilie, że 
Marja Bressoles była siostrą Symony, 
nieślubnej córki Walentyny i że one 
właśnie dziedziezyły majątek po Ar- 
mandzie Dharville'u i dlatego zbrod- 
niarze postanowili zgłaadzić je ze świa- 
ta. Opowiadanie przerwał w pewnej 
chwili sędzia śledczy, oświadczając, 2e 
Symona została zamordowana. . Wiado- 
mość ta wzburzyłu ogromnie agentkę, 
po chwili clągnęła już jednak dalej, 
napozóc spokojnie, tragiczną opowieść. 

Gdy skończyła, rzekła wskazując na 
Maurycego: 

— I tych wszystkich zbrodni doko- 
pał on, mój syn, wspólnik zbrodniarzy. 
Krew jego ojca odezwała się w nim, 
to też wstąpił w ślady LartigneBa, 
z którym zetknęło go widocznie fatalne 
przeznaczenie, 

W pokojn po tych słowach zapano- 
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teraz . 


ne poganiania pięścią. poczem kazała 
mu iść do szkoły, zawieszając mu na 
plecach jako rzekomą karę hańbiące 
karty z napisem: „jestem kłamcą", „„je- 
stem złodziejem''. 

Kiedy dzieciak wracał, zrywała z nie 
go ubranko í ledwie okrytego łschami 
wtrącała do lochu piwnicznego, gdzie na 
stępowały wyrafinow»ne tortury. Zbrod 
nicza kobieta kłuła dziecko długiemi i- 
głami i przypalała mu ciałko rozżarzo- 
nym węglem. Pewnego dnia w ataku far 
ji uderzeniem młotka rozbiła cqłopcu 
głowę. 

Po tej porcji „nauka moralności“ za 
bierała dziecko na górę, gdzie następo- 
wała nowa serja udręczeń. Nie pozwala 
ła się chłopcu położyć, a gdy omdlewał 
przywracała go przytomności biciem 
rózgi. Wrzeszcie, bojąc się żeby chło- 
piec nie uciekł}, przywiązywała go do 
łóżka. 


Oflara zwyrodnienia. 


Matka zostanie pociągnięta do suro- 
wej odopowiedzialności. Zachodzi podej- 
rzenie, że jest to chorobliwa sadystka, 
względnie opanowana nienawiścią do 
dziecka ze względu na osobę jego ojca 
który się z nią rozszedł, Bez względu 
na orzeczenie psychjatrów, potwora cze 
ka więzień. 

Chłopea odwieziono do szp tala w 
stanie groźnym, 


| Eliksir do Etamajkt| 
zębów „Stomal 
Lekarza-Dentysty 
M.ROZENOWICZA 


dostać można w aptekach i składach 
— — — aptecznych - 
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wała głęboka cisza. Przerwał ją po 
chwili okrzyk Maurycego: 

— A ja nie widziałem dotąd, że on 
był moim ojcem i że dlatego okazywał 
mi tyle serdeczności, 

Okrzyk ten wyjaśnił nieszczęśliwej 
matce, że Lartigues nie mówił nie Ma- 
urycemu o jego pochodzeniu, choć wie. 
dział, 20 Maurycy był jego synem. 

Opowiadanie wyczerpało  agentkę 
zspełnie, to też dopiero po kilku miBu- 
tach mogła powstać. 

Wówczas zwróciła się do przejętych 
głebokiem dla niej współczuciem urzęd- 
ników,  żałujących niezmiernie, że 
niesłusznie ją podejrzewali: 

— Panowie, już wszystko wiecie. 
Nie nie zataiłam przed wami. Teraz 
proszę was, abyście mi pozwolili z 8y- 
nem przejść do drugiego pokoju. Go- 
dziny moje'są już policzone, rana bo- 
wiem jest śmiertelna. — Nie próbujcie 
zaprzeczać—rzekła, gdy słuchacze chcie- 
li zaprzezyć je — wiem o tem dobrze 
i dlatego właśnie chcę poraz ostatni 
pomówić z synem. 

Sędzia śledezy odrazu zgodził się, 
to też w towarzystwie Maurycego, 
któremu na jej prośbę zdjęto kajdanki, 
udałasię dosąsiedniego pokoju, skąd Ma 
urycy nie mógł zbiec, gdyż pokój ten 
nie miał drugiego wyjścia, a na ulicy 
stali dwaj agenci. 

Krótko trwała rozmowa matki z sy- 
nem. Nieszczęśliwa kobieta pocałowała 
Maurycego w czoło, poczem wydobyła 
ukryty pod płaszczem rewolwer, który 
poduiosła z ziemi, gdy porzucił go ucie- 
kający Lartigues i rzekła: 

— Nie chcę, byś ginął na szafocie. 
Weź więc ten rewolwer i sam wymierz 
sobie sprawiedliwość. Ja wkrótce pójdę 
za tobą. 

Maurycy, który w obliczu tekiej 3y- 
tuacji, zmienił się radykalnie, upsdł 
matce do nóg, a ona, wzruszona niez- 
miernie okazaną przez syna Sskruchą, 
podniosła go z klęczek i uściskawszy 
go moeno, rzekła, choć serce jej kraja- 
ło się z bólu. 

— Spiesz się, 
mój synu! 

Maurycy schwysił rewolwer, przyło- 
żył jego lufą do skroni i pociągnął za 
cycgiel. Huknął strzał i zbrodniarz się 
zwalił na ziemię. Smierć nastąpiła na 


bo będzie zapóźno, 
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Twoją wystawę okienną oglą 
dają setki ludzi—Twoje ogło 
szenie w „SŁOWIE” czytają 
tysiące ludzi. DI. tego ogłaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE” 


Dr. PAWEŁ BRONIATOWSKI|) 


Choroby skórne i weneryczne 


przyjmuje od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 
Panie od godz. 12 do 1. 


RADJO. 


WARSZAWA, sobota 14 marca. 

6.30 Pieśń. — 6.33 Pobudka do gimnasty* 
ki. 6.36, Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). © 
7.20 Dziennik poranny. — 7.50 Program nê 
dzień następny. 7.55 „Parę informacyj*. © 
11.57 Sygnał czasu z Warszawskiego OD” 
serw. Astr. 1200 Hejnał z Krakowa. — 12,0? 
Dziennik południowy. — 12.15 Zespół. Ha” 
liny Adamskiej. 13.25 Chwilka gospodarstw? 
domowego. — 1330 Płyty — 15.00 Fragment 
powieści.— 15.15 Nasz handel morski. 15.20 
Przegląd giełdowy — 15.30 Jazz artystyczny 
(z Krakowa). 16.00 Lekcja języka francus” 
kiego. 16.15 Wesoła audycja dla dzieci (z€ 
Lwowa). 16.45 Cała Polska śpiewa. — 17.00 
Odczyt z Łodzi. 17.15 Nowości z płyt. 1740 
„Swiat naszych roslin". 17.:0 Pogadanka © 
18.00 Koncert z Krakowa 1840 Przegląd wÝ 
dawnictw. 18.50 Zycie kulturalne i artysty” 
czne stolicy. 18.55 Program na dzień nastę” 
pny. 19.05 Koncert reklamowy 19.35 Wiado” 
mości sportowe — 19.50 Pogadanka aktual” 
a. — 20.00 „Ze wspomnień kinomana” 20.% 
Dziennik wieczorny 29.55 Obrazki z Polsk 


z 


powietrznej 23.05 Muzyka taneczna. 


tychmiast. 

Na odgłos strzałów wbiegli do ` po- 
koju urzędnicy i zobaczywszy leżącego 
na ziemi trapa, skierowali spojrzeni 
w stronę Aime Joubert, która zachwia” 
ła się i runęła martwa obok trupa syn 
Serce jej osłabione głęboką raną, nie 
wytrzymało tak głębokiego ciosu. 

Przejęci do głębi tragedją, której 
byli świadkami, urzędnicy i ageaci stali 
kilka minut nieruchomi. 

Ciszę, jaka zapanowała, przerwały 
słowa Pawła de Gibray, który wydal 
zarządzenia co do zabrania zwłok. 

Następnego dnia odbył się pogrzeb 
Aime Joubert. W kondukcie pogrzebo” 
wym kroczyli najwyżsi urzędnicy 83% 
dowi i policyjni. Dzielna agentka sp0 
szęła na wieki na cmentarzu Pere 18; 
chaise, który tak niedawno jeszcze by 
terenem ponurej sbrodat. 

* 


* 

Akcja zbliża się już ku końcowi. 

Albert de Gibray dzięki zabiegof 
dr. Juanosa rychło powrócił do zdro 
wia, podobnie, jak Marja Bressole 
która również miała to do zawdzięcze 
mia dr. Juanosowi. Hrabia Iwan rychł 
wyzdrowiał, 

Wkrótce odbył się ślub Alberta 
Marją. Hrabia Iwan był oczywiści 
nsjmilej widzianym gościem. 

Walentyna Bressoles zmieniła si 
w międzyczasie radykalnie. Na zmian 
tą wpłynęła w znacsnym stopniu wi“ 
domość, że Maurycy był kilkskrotny 
mordercą, a pozatem obawiała się, bi 
sędzia śledczy, jeśliby nadal prowadzi 
ła podobny tryb życia, nie powiedzi 
o tem budowniczemu, radującemu si 
szeżęściem córki. 

Galoubet i Sylwan Cornu długi jest) 
cze ozas służyli w policji, wykazują 
wielkie zdolności, co zapewniło i 
szybko awans, 

Michał Bremont, główny przywód 
krwawej mafji zginął wkrótce po śmief 
ci swych wspólników z rąk ścigający 
go policjantów, zastrzelił bowiem age? 
ta, który następował mu na pięty 

Hrabia Iwan opuścił wkrótce Fra? 
cję i zdemaskował hiszpańskiego hr 
biego, mordercę hrabiny Kurawie” 
który skazany został na dożywotni 
więsienie. 

Koniec. 


